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11 niedziela po Zesłaniu Ducha Świętego

LEKCJA
z pierwszego listu św. Pawła do Koryntyan, 

rozdział 15, wiersz 1—10.
Bracia! oznagmuję wam Ewangelię, którą wam opo

wiedziałem, którąście też przyjęli i w której stoicie. Przez 
którą też zbawienia dostępujecie; jeśli pamiętacie, jakim 
obyczajem przepowisdziałem wam, chybabyście próżno u 
wierzyli. Bo najprzód podałem wam, com też wziął, iż 
Chrystus umarł za grzechy nasze podług pisma: a iż po- 
grzdbiony jest, iż też powstał z martwych trzeciego dnia 
według pisma. A iż widziany jest od Cephy, a potem od 
jedenastu. Potem widziany był od więcej niż od pięciu set 
braci współem, z których wielu ich trwa aż dotąd, a nie
którzy zasnęli. Potem był widziany od Jakóba, potzm od 
wszystkich Apostołów, a nakoniec po wszystkich był wi
dziany i ode mnie jakoby od poronionego płodu. Bom ja 
jest najmniejszy między Apostoły, który nie jestem godzien, 
aby mnie zwano Apostołem, albowiem prześladowałem 
Kościół Boży. A z łaski Bożej jestem to, com jest, a łaska 
Jego we mnie daremną nie była.

EWANGELJA
św. Marka rozdz. 7, wiersz 51—57.

Onego czasu wyszedłszy Jezus z granic Ty- 
ryjskich, przyszedł przez Sydon do morza Ga
lilejskiego, przez pośrodek granic Dekapol- 
skich. I przywiedli Mu głuchego i niemego, 
a prosili Go, aby nań rękę włożył. A odwiódł
szy go na stronę od rzeszy, wpuścił palce w u- 
szy jego: a splunąwszy, dotknął języka jego. 
A wejrzawszy w niebo, westchnął, i rzekł mu: 
Effeta, to jest, otwórz się. I wnet się otworzy
ły uszy jego, i rozwiązała się związka języka 
jego i wymawiał dobrze. I przykazał im, aby 
nikomu nie powiadali. Ale, im On więcej im 
zakazywał, tem więcej rozsławiali, i tem bar-

Pan Jezus uzdrawia chorych.

dziej się dziwowali, mówiąc: Dobrze wszystko 
uczynił, i głuche uczynił, że słyszą, i nieme, 
że mówią.

NAUKA
Dlaczego Zbawiciel przy tym cudzie tyle różnych 

podjął czynności?

1. Ażeby głuchoniememu samemu wyraźnie pokazać, 
iż cudem go uzdrawia, i żeby zatem wiedział, komu za
wdzięcza uzdrowienie i wreszcie, ażeby go przysposobić do 
wiary w Swoje Bóstwo. 2. Ażeby wiernym przez te znaki 
widzialne wskazać niewidzialne, duchowe prawdy. 3. Aże
by pouczyć Apostołów i Kościół Swój, jak i oni mają 
przy rozdzielaniu powierzonych im łask w sposób podobny 
zwracać uwagę wiernych przez znaki pod zmysły podpa
dające na ważności łaski i serce ich przygotować do tem 
lepszego jej przyjęcia. 4. Jak mówią święci Ojcowie, sta
ło się to dlatego ażeby w tem uzdrowieniu głuchonieme
go okazać niewidzialne skutki, jakie sprawia Zbawiciel przez 
Swe Sakramenta.
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O b ch ó d 1 5 -lec ia C u d u n ad W isłą w  R ad zy m in ie p o d W arszaw ą w o b ecn o śc i 
JE iii. K s. K ard . A l. R ak o w sk ieg o , m in is tra K o śc ia łk o w sk ieg o , w icem in istra  

K s. Ż o n g o llo w icza i g en . Ż elig o w sk ieg o .

Z okazji „Cudu nad }Cislą“ prasa 
zamieściła szereg artykułom oświetla
jących znaczenie tej zwycięskiej bitwy 
dla Polski, Europy i całego chrześci
jaństwa.

„Słowo Pomorskie1 wydało na ten 
dzień specjalny numer, poświęcony 
pamiętnej rocznicy. Podało opis bitwy 
ilustrowany rycinami generałów bio- 
rących udział w bitwie. Ale rzecz cha
rakterystyczna — „Słowo Pomorskie1 
nie wspomniało ani nie podało ryciny 
Marszałka Józefa Piłsudskiego — zwy
cięzcę bitwy warszawskiej.

Poniżej poda jemy Szan. Czytelni
kom wspomnienie, jakie ukazało się w 
„Rycerzu Niepokalanej . Słowa ks. 
Prymasa Połski, stawiające Józefa Pił
sudskiego w szeregu obrońców Wiary, 
są najlepszą odpowiedzią dla skrybów 
„Słowa Pomorskiego".

Czytelnicy sami stwierdzą, jak pis
ma opozycyjne naginają i zmieniają 
historję do swoich potrzeb. — Red.

W  1 5 -T Ą  R O C Z N IC Ę  C U D U  N A D  
W IS Ł Ą .

W  u ro czy s to ść W n ieb ow z ięc ia N ajśw ię tsze j  

M arji P an n y  p rzy p ad a 1 5 -lec ie C u d u  n ad  W isłą . 

W  d n iu  ty m  s tan ą n am  p rzed  o czy m a d n i p e łn e  

trw og i, k ied y to w ró g C h rystu sa , w ró g k u ltu ry  

i lu d zk o śc i s tan ą ł p rzed  m u ram i W arszaw y , za 

g rad za jące j m u  d ro g ę n a zach ó d E u ro p y .

S k łó con y n aró d p o w sta ł jak jed en m ąż . —  

N ie ty łk o  m ężczy źn i a le i d z ia tw a n ie le tn ia p o r 

w ała  s ię d o  b ro n i. B o  sz ło o w ie lk ą rzecz : b y ć

| a lb o n ieb y ć d la O jczy zn y i ca łeg o ch rześc ijań 

sk ieg o Z ach o du .

N acze ln y d o w ó dca w o jsk , M arsza łek Jó ze f  

P iłsu d sk i p rzy go to w a ł p lan  b itw y , a M arja w al

ce te j p o b ło g o sław iła . W ró g  p ie rzch ną ł trw o żn ie , 

a n aró d zan o szący b łag a ln e m o d ły d o tro n u  

sw ej K ró lo w e j n ieb ie sk ie j, p o w sta ł rad o śn ie  

z k lęczek , b y  zan u c ić u ro czy s te „T e D eu m “ .

Z w y c ięży liśm y !

O d etch n ą ł św ia t, b o d n i g ro zy m in ę ły . —  

K rw io żerczy b o lszew ik u m y k a ł n a w sch ó d p o 

śp ie szn ie .

M arja to sp raw iła , d a jąc je szcze raz  w y raź 

n y d o w ó d S w ej m acie rzy ń sk ie j o p ik i n ad  n am i.

N iem n ie j jed n ak  n ieśm ie rte ln ą ch w a łą o k ry ł  

s ię o ręż p o lsk i ze sw y m  W o d zem  n a cze le , o  

k tó ry m  p isze J . E m . k s . k ard yn a ł P ry m as H lo n d ,  

iż „p o za w ie lu in n em i zas łu g am i zap isa ł s ię w  

d z ie jach w sk rzeszo n e j P o lsk i jak o p o g ro m ca  

zb ro jn eg o b o lszew izm u , ch cąceg o p o d b ić P o l

sk ę i w cielić ją w  w szech św ia to w ą rep u b lik ę  

so w ieck ą . Z w y c ięstw em  z d n ia 1 5 -g o i 1 6 -g o  

s ie rp n ia 1 9 2 0 ro k u s tan ą ł M arsza łek P iłsud sk i 

w sze reg u d z ie jo w y ch o b ro ń có w  W iary . P o d  

jeg o d o w ó d z tw em  zw y c ię sk i czy n b o h a te rsk ie j 

a rm ji p o lsk ie j, zw an y C u d em  n ad W isłą , o siąg 

n ą ł zn aczen ie  L ep an ta i W ied n ia . Z a to  n a leży  
s ię Jó ze fo w i P iłsu d sk iem u w ieczn a w d zięczn o ść  

n ie ty łk o p o k o leń p o lsk ich , lecz ca łeg o  ch rześc i

jań s tw a , b o ro zb ic ie n aw a ły b o lszew ick ie j p o d  

W arszaw ą o d w ró c iło n ieo b licza ln y w n as tęp 

s tw ach p o ch ó d so w ie tó w  n a k ra je o zach o d n ie j 

k u ltu rze 1 4 .
K ied y p rze to w d n iu ty m  d z ięko w ać b ę 

d z iem y B o g u za w iek o p o m ne  zw y c ię s tw o C u d u  

n ad W isłą , w sp o m n ijm y o d u szy zm arłeg o W o 

d za i p o lećm y ją m iło s ie rd z iu B o żem u i T ej, 

„co w  O stre j św iec i B ram ie ', a k tó rą o n czc ił 

i m iło w a ł p rzez ca łe ży c ie —  n iep o k a lan e j.

J . N . ^ R y ce rz N iepo k a lan e j ’ '

W  S T O L IC Y  K R Ó L O W E J K O R O N Y  

P O L S K IE J.

D zień N . P an n y M arji C zęsto ch o w sk ie j

S ły n n a n a ca łą P o lsk ę C zęsto ch o w a leży  

w śró d sze ro k o c iąg n ący ch s ię ró w n in , n ad rze 

k ą W artą , w  w o jew ó d z tw ie k ie leck iem , m n ie j  

w ięce j w p o ło w ie d ro g i m ięd zy W arszaw ą, a  

K rak o w em . Ju ż  n a k ilk an aśc ie k ilo m e tró w  w id 

n ie je w y n io s ły szczy t w ieży Jasn o g ó rsk ie j, 

zw łaszcza , że tak że  k o śc ió ł i k lasz to r zb u d o w a 

n e są  n a w zg ó rzu .

W ed łu g s ta reg o p o d an ia , św . W o jc iech  

u d a jąc s ię d o P ru s w ce lu n aw racan ia tam te j

szy ch m ieszk ań có w  n a w iarę ch rześc ijań sk ą —  

za trzy m ał s ię u s tó p tęg o  w zg ó rza i p rzep o w ie 

d z ia ł, że to m ie jsce „za ja śn ie je ła sk am i P rze-  

n a jśw ię trzę j D ziew icy " . I tak s ię is to tn ie s ta ło , 

B o g aro d z ica o b ra ła so b ie to  m ie jsce , ab y s tąd  

b ło g o sław ić lu d ó w  p o lsk iem u .

Jak w iado m o k lasz to r n a Jasn e j G ó rze w  

C zęsto ch o w ie s ły n ie z  cu d o w n eg o o b razu M atk i  

B o sk ie j, zw an e j C zęstoch o w sk ą . M ało je s t b o 

w iem  w ize ru n k ó w N ajśw . P an ienk i, z k tó ry m i  

b y  s ię łączy ła tak d aw n a i św ię ta trad y cja . —  

W ed łu g  te j to trad y cji, św . Ł u kasz , ew an ge lis ta , 

ju ż p o śm ie rc i C h ry stu sa n am alo w ał tw arz M at

k i B o sk ie j n a s to lik u z cy p ry su , k tó ry  n a u ży 

tek  d o m o w y m ia ł sp o rząd z ić sam  Jezu s je szcze  

w  N azarec ie .

O b raz p rzecho d z ił p o tem  d z iw n e lo su  k o le 

je , p rze trw ał szczęś liw ie zb u rzen ie Je ro zo lim y , 

zaw ęd ro w a ł d o K o n stan ty n o p o la , b y ł w  ręk ach  

św . H elen y , cesa rzo w e j, aż w reszc ie p rzeszed ł 

n a w łasn o ść k sięc ia W ład y sław a O p o lsk ieg o , 

k tó ry  p rzez z rząd zen ie  B o że o b raz ten  p o zo sta 

w ił w  C zęsto ch ow ie .

O d tąd p rzez p ięć i p ó ł w iek u k ró lu je  

N ajśw . P an ienk a z w y ży n Jasn ej G ó ry  i o b raz  

Ję j s ta ł s ię ź ró d łem  w iary d la lu d u p o lsk i  ig o .
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z w ła s z c z a g d y z a z e z w o le n ie m  O jc a ś w ię te g o  i d z e n ie m . N a z w is k o Ż w irk i ju ż b y ło n a  

u k o ro n o w a n y z o s ta ł ja k o w iz e ru n e k K ró lo w e j u s ta c h  w s z y s tk ic h . P o la c y u z y s k a li n a jw ię k -  

K o ro n y  P o ls k ie j . J a k  o d  w ie k ó w  ta k i d z is ia j I s z ą i lo ś ć p u n k tó w . W  n a ro d z ie z ro d z iła s ię  

< lo  s tó p  N a jś w . P a n ie n k i C z ę s to c h o w s k ie j c ią g n ą n a d z ie ja w  m o ż liw o ś ć z w y c ię s tw a .

t łu m y  w ie rn e g o  lu d u , b ła g a ją  o  ła s k i d la  s ie b ie D n ia 2 1 s ie rp n ia ro z p o c z ą ł s ię s ła w n y

i d la O jc z y z n y .

Ze wspomnień historycznych

DZWON ZYGMUNTA — PAMIĄTKA 

ZWYCIĘSTWA POD OBERTYNEM.

P o d c z a s w ie lk ic h u ro c z y s to ś c i n a ro d o w y c h ,  

o s ta tn io w  c z a s ie p o g rz e b u  M a rs z a łk a P iłs u d 

s k ie g o  —  ro z b rz m ie w a d o n io s łe m  e c h e m  s ły n n y  

k ra k o w s k i -d z w o n Z y g m u n ta . Z a w ń e s z o n y n a  

w y s o k ie j w ie ż y  z a m k u  k ró le w s k ie g o  n a  W a w e lu ,  

d z w o n te n  z o s ta ł u la n y z ro z k a z u  k ró la Z y g 

m u n ta  S ta re g o  z  d z ia ł , z d o b y ty c h  n a  W o ło c h a c h  

w  z w y c ię s k ie j b itw ie p o d  O b e rty n e m , ja k ą o d 

n ió s ł s ę d z iw y  h e tm a n  J a n  T a rn o w sk i . 0  d z w o 

n ie s a m y m  m ó w i p o e ta :

„ O n e g o c z a s u  k ró l d z w o n  k a z a ł u la ć

I w y b u d o w a ł m u  w ie ż ę  w y s o k ą ,

A  k ró l p o tę ż n y  m ia ł w ła d z ę s z e ro k ą ,  

C h c ia ł , b y  s w o b o d n ie  i d z w o n  m ó g ł p o h u la ć .  

W ie ż ę n a p rz e c iw  ś c ia n y T a tró w  s ta w ił ,  

B y  w ię k s z e  e c h o  a ż d o  m o rz a  g ra ło ,  

Ż e b y p o tę g ę n a ro d u ro z s ła w ił

I w  tw a rz  p ó łn o c y  p lu n ą ł je g o c h w a łą * ’ .

0  z w y c ię s tw ie p o d O b e r ty n e m  z a ś , d o w ia 

d u je m y s ię z h is to r j i p o trz e b n y c h s z c z e g ó łó w . 

B y ł, ja k  w ia d o m o , z a  p a n o w a n ia  Z y g m u n ta  S ta 

re g o o k re s w  k tó ry m  P o ls k ę c z ę s to  n ie p o k o il i  

T a ta rz y  p rz y  p o m o c y  W o ło c h ó w . J u ż  w  r . 1 5 0 9  

p rz y s z ło d o p ie rw s z e j b itw y z W o ło c h a m i, w  

k tó re j h e tm a n  K a m ie n ie c k i o d n ió s ł w ie lk ie  z w y 

c ię s tw o  n a d  D n ie s tre m .

P o k ó j z  h o s p o d a re m  m o łd a w s k im  B o h d a n e m  

n ie t rw a ł d łu g o , b o ju ż n a s tę p c a je g o P e try ło  

n a p a d ł w  r . 1 5 3 1 n a  g ra n ic e P o ls k i . D o s z ło  d o  

d e c y d u ją c e j b itw y  i w  re z u lta c ie s ę d z iw y h e t 

m a n J a n  T a rn o w s k i n a c z e le 6 .0 0 0 ry c e rs tw a  

p o lsk ie g o ro z g ro m ił n a jp ie rw  p o d z a m k ie m  w  

G w o ź d ź c u , a  p o te m  n a  p o la c h  p o d  O b e rty n e m .  

3 0 .0 0 0 W o ło c h ó w  i z a b ra ł im  o g ro m n ą ja k  n a  

o w e  c z a s y  a r ty le r ję w  l ic z b ie 5 0  d z ia ł.

W ie lk ie to z w y c ię s tw o p o d O b e r ty n e m  

(n ie d a le k o o d d z is ie js z e j K o ło m y ji ) , o d n ie s io n e  

d n ia  2 2  s ie rp n ia  1 5 3 1  r . ra z  n a  z a w s z e  p rz e k re 

ś l i ło  n ie d o rz e c z n e  p re te n s je h o s p o d a ró w  w o ło 

s k ic h d o  z ie m i p o k u c k ie j , a o rę ż p o ls k i o k ry ło  

c h w a łą , k tó rą g ło s i d o d z iś d n ia k ra k o w s k i  

d z w o n Z y g m u n ta .

KU PAMIĘCI ŹWYCIĘSKICH LOTNIKÓW 

POLSKICH, ŻWIRKI I WIGURY.

P rz e d  t r z e m a  la ty  P o ls k a  p rz e ż y w a ła p a 

m ię tn e c h w ile . D n ia 1 0 s ie rp n ia  -w y s ta r to w a 

ły  p o ls k ie s a m o lo ty w l ic z b ie p ię c iu n a  

C h a lle n g e 1 9 5 2 d o B e r lin a . D o z w y c ię s k ie 

g o  lo tu  w y s ta r to w a ł m . in . i p o r . Ż w irk o  

w ra z z in ż . W ig u rą . N ik t je d n a k n ie p rz y 

p u s z c z a ł , ż e s p ra w ią o n i d ru z g o c ą c y p o 

g ro m  n a js ła w n ie js z y m  a s o m  lo tn ic tw a e u ro 

p e js k ie g o .

J u ż  d n ia 1 5 s ie rp n ia d o n io s ły p is m a o  

w ie lk im  s u k c e s ie lo tn ic tw a p o ls k ie g o . C a ła

e k ip a p o ls k a d z ie ln ie w a lc z y ła o p ry m a t w  

p ró b a c h  te c h n ic z n y c h i to z d u ż e m p o w o -

lo t o k rę ż n y  B e r lin  —  R z y m  —  P a ry ż  —  K o 

p e n h a g a —  B e r lin , k tó re g o b o h a te re m  s ta ł  

s ię n a s z n ie z a p o m n ia n y F ra n c is z e k Ż w irk o .

W  n a s tę p n e j p ró b ie m a k s y m a ln e j s z y b k o ś 

c i lo tu , p rz y b y ł p ie rw s z y  d o  c e lu n a s z lo tn ik  

p o ls k i , c o o s ta te c z n ie z a d e c y d o w a ło o z w y 

c ię s tw ie .

P a m ię tn a to  b y ła c h w ila d n ia  2 8  s ie rp n ia  

1 9 5 2 ro k u n a lo tn is k u b e r l iń s k ie m  . .T e m p e l 

h o f '* , k ie d y n a c z e ś ć n a s z y c h lo tn ik ó w - Ż w ir 

k i i W ig u ry , w  o b e c n o ś c i 5 0 .0 0 0 N ie m c ó w ,  

o d e g ra n o n a s z h y m n n a ro d o w y . .J e s z c z e  

P o ls k a n ie z g in ę ła * * . T r iu m fa ln y b y ł p o te m  

p o w ró t z w y c ię z c ó w  n a s z y c h d o P o lsk i . P o 

z n a ń . W a rs z a w k a , W iln o  w ita ły  c a le m  s e rc e m  

b o h a te ró w  p rz e s tw o rz y .

J e s z c z e n ie m in ę ła ta ż y w io ło w a ra d o ś ć  

n a ro d u , g d y n a d e s z ła t r a g ic z n a w ie ść , k tó ra  

ż a ło b ą o k ry ła c a ły k ra j . O to  d n ia 1 1 w rz e ś 

n ia , z a le d w ie w  d w a ty g o d n ie p o w ie lk ie m  

z w y c ię s tw ie , n a z ie m i c z e s k ie j p o d C ie r l ic  

k ie m  p o le g li ś m ie rc ią lo tn ik ó w  n ie z a p o m n ia 

n i Ż w irk o i W ig u ra . W  d ru g ie m  s ta rc iu ż y 

w io łu z c z ło w ie k ie m , z w y c ię ż e n i z o s ta l i  

d w a j m ło d z i b o h a te rz y , k tó rz y ta k w ie lk ą  

c h w a łą o k ry li im ię P o ls k i . T o te ż w  k a ż d ą  

ro c z n ic ę ś m ie rc i ty c h b o h a te ró w , c a ła P o l 

s k a  h o łd  o d d a je  ic h  z a s łu ż o n e j p a m ię c i .

FAŁSZYWA LEGENDA O BITWIE 

POD TANNENBERGIEM.
S ły n n a b itw a p o d T a n n e n b e rg ie m w  

P ru s a c h W s c h o d n ic h w  ro k u 1 9 1 4 . b y ła w r 

s to s u n k u d o w o jn y ś w ia to w e j ty lk o d ro b 

n y m  e p iz o d e m , c h o c ia ż b y je d y n ie d la te g o ,  

ż e w o js k a , k tó re w  te j b itw ie z e s o b ą s ię  

s ta r ły , s ta n o w iły ty lk o d ro b n e c z ą s tk i c i ł  

n ie m ie c k ic h , ja k  i ro s y js k ic h .

N a to m ia s t w p s y c h o lo g ji m a s n ie m ie c 

k ic h  b itw a ta z a c ią ż y ła n ie z m ie rn ie  o d  p ie r 

w s z e j c h w il i o g ło s z e n ia je j w y n ik ó w . L e g e n 

d a , k tó ra z e w  s p o m n ie n ia te j b itw y  s z x  b k  i  

w y ro s ła , u trw a li ła s ię w u m y s ła c h n ie m ie c 

k ic h  i d o tą d n a d n ie m i p a n u je . D o w o d z i te 

g o m . in . fa k t , ż e H in d e n b u rg a w b re w  je g o  

w o li p o c h o w a n o n a p o la c h T a n n e n b e rg u i

p ó ź n ie j u s iln ie w y k o rz y s ta  o ra n o  tę le g e n d ę ,  

p rz e d s ta w ia ją c H itle ra ja k o  je d y n e g o  s p a d 

k o b ie rc ę z w y c ię z c y z p o d T a n n e n b e rg u —  

H in d e n b u rg a .

Z w y c ię s tw a  te g o  n ie  m o ż n a  je d n a k  p rz y 

p is a ć l l in d e n b u rg o w  i . S p ra w a  b o w ie m  p rz e d 

s ta w ia s ię t ro c h ę in a c z e j . K ie d y R o s ja n ie  

p rz y s p ie s z y li u d e rz e n ie n a P ru s y  W s c h o d n ie ,  

a rm ją n ie m ie c k ą w ty c h s tro n a c h d o w o d z ił  

g e n . P r ie w itz p rz y s z e fo s tw ie s z ta b u p łk  

H o ffm a n n a . P o c z ą tk o w e n ie p o w o d z e n ia  P r ie -  

w itz a s ta ły s ię p o w o d e m , ż e o d e b ra n o m u  

k o m e n d ę , p o w ie rz a ją c ją H in d e n b u rg o w i,  

k tó re m u n a s z e fa s z ta b u d a n o g e n . L u d e n -  

d o r fa .

A le ta z m ia n a d o w ó d z tw a o k a z a ła s ię  

ju ż n ie p o trz e b n ą . A rm ja n ie m ie c k a p rz e s z ła  

ju ż d o o fe n z y w y  i k ie d y H in d e n b u rg  i L c -  

d e n d o r f je c h a li d o P ru s W s c h o d n ic h , g e n .  

P r ie w itz w y d a ł ju ż ro z k a z w e d łu g p la n ó w  

p u łk . H o ffm a n n a , a b y p rz y s tą p ić d o o s a c z e 

n ia R o s ja n , k tó rz y  p rz e d z ie ra l i s ię p rz e z je 

z io ra k u  O ls z ty n o w i. H in d e n b u rg  ja k o  n o w y  

k o m e n d a n t z a a k c e p to w a ł ty lk o  ro z k a z y , w y 

d a n e p rz e z P r ie w  i tz a i H o ffm a n n a .

B itw a  p o d T a n n e n b e rg ie m  ro z p o c z ę ła  s ię  

d n ia  2 4  s ie rp n ia . T rw a ła  s z e ś ć  d n i i s k o ń c z y 

ła s ię c a łk o w ite m  z n is z c z e n ie m  a rm ji ro s y j 

s k ie j . A le n ie b y ło  to b y n a jm n ie j z a s łu g ą  

H in d e n b u rg a a n i L u d e n d o r fa , ty lk o  re z u lta  

te rn p la n ó w  s tra te g ic z n y c h ic h p o p rz e d n i 

k ó w . M im o to je d n a k H in d e n b u rg w y ró s ł  

n a  z w y c ię z c ę z p o d  T a n n e n b e rg u  i ta  o p in ja  

t rw a o n im  n a w e t p o  ś m ie rc i .

O k o ld c e  w ło s k ie g o  m ia s ta  O v a d o  z n is z c z o n e  p rz e z  p o w ó d ź  w y w o ła n ą  p rz e rw a ń  ie m  ta m y . '
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Zioła lecznicze
w zwyczajach i obyczajach ludu polskiego

Wszystkie niemal ludy świata od dawien ; wianka, noszenie w obuwiu, napar z ziół, pod- 

dawna traktowały choroby jako wpływ złego kurzanie, mycie się, kąpanie, smarowanie i 

ducha. wreszcie używanie do wewnątrz.

To też leczeniem chorych w pierwszym rzę

dzie zajmują się ikapłani, łącząc swój urząd z god 

nością lekarza. Leczenie polegało przeważnie na 

magicznych zabiegach, oraz stosowaniu jako ra

dykalnego środka ziół, które do dnia dzisiejsze

go przetrwały jako lekarstwa skuteczne przy 

wielu przypadłościach.

Nic więc dziwnego, że zioła weszły nawet 

do obrzędowości ludowej, zajmując tam dość po

ważną pozycję.

Zioła u naszego np. ludu odgrywają nietylko 

dużą rolę, jako lekarstwa w rznaczeniu czysto 

fizjologicznem, ale również w wielu praktykach, 

świętach i zwyczajach dorocznych stanowią po

ważny objekt.

Według świetnego naszego botanika J. Ro

stafińskiego istnieje przeszło 1500 gatunków ro

ślin, z którymi związane są pewne wierzenia i 

przesądy ludu polskiego.

Zioła owe mają znaczenie w różnych okolicz

nościach życia, a używane bywają bądź całe, 

bądź też poszczególne ich części. Przytem nie 

jest bynajmniej obojętne zbieranie roślin. Wpływ  

słońca, księżyca, planet, lub znaków zwierzyń

ca odgrywa decydującą rolę.

Przy zbieraniu niejednokrotnie największą 

rolę odgrywa zachowanie się zbierającego. Zna

my przecież wszyscy znaczenie paproci kwitną

cej w noc Świętojańską i wiemy jak skompliko

wane musi być postępowanie tego, kto chce zna

leźć ten kwiat szczęścia.

Naprzykład znany w starożytności korzeń 

Magamdory, mający postać ludzką, według ogól

nych wierzeń, jest niezwykle trudny do zdoby

cia; przy wykopywaniu bowiem tak krzyczy i 

jęczy, że żaden człowiek nie jest w stanie tego 

wytrzymać. Należy przeto w piątek przed 

wschodem słońca, zatknąwszy mocno uszy ba

wełną, lub woskiem, i wziąwsizy ze sobą czar

nego psa, na którym nie byłoby ani jednego 

białego włoska, iść na miejsce, gdzie rośnie 

ałraune (Mandragora), 

nad nią trzy krzyże i

jej korzonki przywiązać psu do ogona, poczem  

ukazując mu kawałek chleba uciekać jak naj- 

prędzej. Pies wyrywa korzeń ziela, a uśmier

cony jej krzykami, pada nieżywy. Korzeń taki

xausii być myty czerwonem winem, owijany w 

biały i ozerwouly jedwab, co piątek na nowiu 

kąpany i oblewany w białą koszulkę. Znacze

nie jego jest ogromne. Może on objawiać 

przyszłe i tajne sprawy, wzbogacać, oddalać 

wrogów, zapewniać szczęście w małżeństwie. —  

Każdy pieniądz przy nim położony — oddaje 

właścicielowi w dwójnasób.

Izba pokropiona wodą, w której mokła wi- 

tałka, sprawia, że goście są weseli.

Sposobów używanie -ziół jest mnóstwo. Do 

najpospolitszych należą: urywanie, trzymania w 

fl-ękn, noszenie uwitego z nich pierścienia lub

Skutki wynikłe ze stosowania tych zabie

gów są rozliczne i niema prawie dziedziny ży

cia, w której nie miałyby one zastosowa ’ ia.

Najbardziej rozpowszechnione jest użycie 

iziół przeciw czarom, której mają rzucać cza

rownice na bydło domowe. Według wielu wie

rzeń spotykają się one z djabłem pod krzakiem  

rokiciny, w czwartek na nowiu. Tam otrzy

mują wskazówki dla swych praktyk, do któ

rych używają przeważnie odpowiednio zebra

nych ziół, traw i mchów. Aby się zabezpie

czyć przed zepsuciem mleka, chorobami i zdy

chaniem bydła, gospodynie w dzień wypuszcza

nia na zieloną paszę okadzają je ziołami, lub 

myją wymiona ich odwarem. W tym również 

celu bywają zioła zakopywane pod próg stodo

ły, przywiązywane do rogów lub ogona zwia- 

rząd domow’ych, zatykane nad drzwiami wcho- 

dowemi domu lub zabudowań gospodarskich 

oraz umieszczane w izbach. Podczas wielu j sprowadzić olbrzymią moc wyładowanej elek- 
świąt dorocznych odbywa się w kościołach lub ! trycznośei do ziemi. A więc ostrze metalowe 
cmentarzach święcenie ziela, które przynoszą piórunochronu ustawione na najwyższym 
wieśniaczki w postaci wianków, wiązanek lub : punkcie, łączymy za pomocą grubego drutu, 
palm. Podczas święta Wniebowstąpienia NMP. ; bo o średnicy 1 cm. z ziemią. Drut powinien 
(15 sierpnia) zwyczaj ten jest tak powszechny, j być o wiele grubszy, bo gdyby tak stale cho-
że święto otrzymało nazwę Matki Boskiej Ziel

nej. Nie brak ziół również w Wielką Sobotę, 

uwitych w formie palmy, w czasie jajka na 

Święta Wielkanocne, na Zielone Święta, gdy 

zdobią domostwa, na Boże Ciało wokół ołtarzy 

czekających na przybycie procesji, na Święte

go Jana, izbieranych w kupalnockę tajemnie, na 

Boże Narodzenie zdobiących belki pułapu, w 

czasie siewu, orki, żniw, niebrak ich również 

na weselu, czy pogrzebie. Święcone i zabrane 

do domostw, bronią one od klęsk, sprowadzają 

urodzaj i dobrobyt mnożąc dobytek. Ich ol

brzymia rola w obrzędowości rzuca światło jak 

wielkie niegdyś musiały one spełniać zadanie 

w życiu pierwotnego człowieka.

Rzeżucha jest jedną z najwcześniejszych 

Następnie zrobiwszy j roślin wiosennych w Niemczech, należy ona do 

okopawszy ją, cienkie stałego składu sałat zielonych, tak chętnie je

dzonych na wiosnę, nasiona zas stosowane by

wają jako przyprawa do mięsa.

Rozmaitości
CO ZAWDZIĘCZAMY CHIŃCZYKOM.

Jedwab znany jest w Chinach od niepa
miętnych czasów, do Europy dotarł on jed
nakże dopiero około 500 lat przed Chrystu

sem.

Papier wynaleźli Chińczycy w początku 
ery chrześcijańskiej, Europa przyjęła wyna
lazek ten w XII-ym stuleciu.

Herbatę nauczyła się Europa pić dopie
ro w wieku XVII-tym, chociaż w Chinach

znana była już w wieku po Chry
stusie.

Już 700 lat przed Chrystusem, Chińczy
cy znali proch strzelniczy, używali go do fa
brykacji ogni bengalskich, lecz już Kublai 
Khan kazał w XIII-tym wieku używać go do 
fabrykacji granatów ręcznych.

Pierwsza drukowana książka powstała 
w Chinach w roku 86S, a druk za pomocą 
czcionek ruchomych powstał tak już około 
roku 1100.

W drugim stuleciu Chińczycy wynaleźli 
porcelanę, a dopiero w r. 151S przywieźli ją 
Portugalczycy do Europy, lecz dopiero pod 
koniec XVIII-go wieku udało się podrobić 
fabrykację chińską.

Nie możemy się zatem zbytnio dziwić 
Chińczykom, że patrzą na Europę z góry.

LAS ANTEN TO NAJSKUTECZNIEJSZE 

UBEZPIECZENIE OD POŻARU.

(CPC). Odpowiednio wybrana antena 
chroni wyśmienicie przed udenzeniem pioru
nów. Należy tylko odpowiednią antenę wy
brać i umieć się z nią obchodzić.

Piorunochron ma jak wiemy, za zadanie 

ciażby przez minutę, przepływał pnzez niego 
prąd piorunu, toby się zupełnie stopił. Lep
sze usługi oddaje lina tej grubości skręcona 
z cienkich drutów.

Aby antena sprowadziła piorun do ziemi, 
musi być przedewszystkiem dobrze uziemnio- 
na. Nieuziemniona — nie zwiększa możliwo
ści uderzenia, ale też zupełnie nie chroni. —  
Pazaitem linka antenowa musi być jaknaj- 
grubsza.

A więc ten najgrubszy spotykany wy
miar 7X7X0,25 mm. Jest dopiero ok. połowy 
grubości koniecznej przy piorunochronie i to 
przy miedzianym przewodniku, gdyż wyżej 
wspomniany przewodnik żelazny, który go
rzej przewodzi, jest około cztery razy grub
szy. A więc szczególnie prowincja musi ko
niecznie używać grubych linek antenowych. 
W wielkich miastach sieci tramwajoive, tele
foniczne, „lasy" dobnze uziemnionych za po
mocą wodociągów anten stwarzają pierwszo
rzędną zasłonę. Uziemniona antena — podo-
bnie jak piorunochron — jeszcze przed ude
rzeniem rozsiewa nad sobą i chronionym bu
dynkiem elektryczność którą chmura wysysa 
jakoby przez doprowadzenie anteny z ziemi. 
Temsamem zmniejsza się ustawicznie napię
cie między chmurą i ziemią — a więc i moż
liwość uderzenia. Las takich anten, dobrze u- 
ziemnionych i z grubego drutu — to najlep
sza ochrona wsi przed piorunem, to najsku
teczniejsze ubezpieczenie od pożaru. Tak 
więc umiejętne izałożenie rad  ja, to połączenie 
dwóch wielkich rzeczy: przyjemnego z po- 

żytecznem.

Książnica Kopemikaii»ka 
w Toruniu


